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Posiedzenie dzienne
W i e d e ń  5 listopada. (Z I z b y  p o s ł ó w ) .  

W największem  napręzen u oczekiw ano w czo ­
rajszego posiedzenia. Sala zapełniała się po­
woli, n aton rast  galerye zaraz od pierwszej  
chwii, były przepełnione. Ministrowie przy­
byli prawie w komplecie. Pojawił się także 
w  Izbie S c h o e n e r e r  i zajął sw e  miejsce, 
nie zw iacając  zresztą na siebie nadzwyczaj­
nej uwagi.

Posiedzen ie  zagaił w iceprezydent A b r a ­
h a m  o w i c z , poświęcając wspom nienie  
zm arłem u dnia 130 października posłow i ty ­
rolskiemu d-rowi Ambrożemu Mayrowi, po- 
czem  przomóv. ił mniej więcej w następują­
cy cb s łow ach:

Przed odczytaniem petycyj odpowiem  na 
zapytania, w ystoso ..  ane do p iezydyum  Co 
dotyczy zapytania p. D aszyńsk iego  w sprawie  
interpelacyi posła Ceny. zredagowanej częścią  
w  n iem ieck ie j , częścią  w polskiej mowie, 
ośw iadczam , że  regulamin w tej mierze nie  
zaw iera żadnego posiano .’ lenia, któr > zabra­
niałoby w noszenia  interpelacyi w polskim ję­
zyku Ale zarów no pew nem  test, że dotych­
czas  zaw sze  interpelacye były redagowane  
w  języku niemieckim i że według dotychcza  
sewej praktyki, tego zwyczaju trzy mano się 
z czysto praktycznych względów, aby treść  
danej interpelacyi uczynić dla wysokiej Izby 
zrozumiałą. Co do tej ważnej kwestyi nie 
mogę, — jak to sam o przez się lozu n m esię ,  — 
rozstrzygać. D ecyzya m usi być pozostawioną  
przyszłemu prezydentowi Izby i ja n.e i.wa- 
zam tego za moje zadanie, ani obowiązek  
w tej sp ran ie  coś  z góry orzekać.

Dalej odpow iada wiceprezydent na ró­
żne zapytania, dlaczego kilku posłom, którzy  
domagali się głosu do formalnego trantowu- 
ina, głosu nie udzielił.  M ówca powołuje s.ę 
na §§. 39. 44 i 46 regulaminu i na ośw iad ­
czenia, z łożone w tej m ierze przez daw niej­
szego prezydenta Chlumetzky ego (śmiech na 
lewicy i w o łan ia :  Naturalnie Chlumetzky.!)"
Ilekroć w tej Izbie padnie nazw isko tak do 
brze zasłużonego męża, iak Cńlumetzky, pod­
noszą się zaw sze protesty przeciw sp osobo­
wi, w jaki on sprawy Izby prowadził fbar- 
azo s łu szn ie !  z lewicy; Br. Chlumetzky t r z y ­
m ał s ię  właśuie Ugo, co jego poprzednicy  
w Izbie czynni (zaprzeczenia na lewicy). Pod 
przewodnictwem Chlumetzky’ego i .anych pre­
zydentów uchwalono w tym parlamencie, przy 
wykonywaniu regulaminu Izby tak, jak on 
p ow inien  być wykonywany, ustaw y naiwięk  
szej doniosłości i najwyższego znaczenia,  
u staw y  dla dobra całej ludności i państwa.  
Czy nam uda się. przy tej interpelacyi. ja­
kiej panowie domagacie się, cos przeprowa­
dzić w Wysokiej Jzbie, o tern ja nie mogę 
wyronować. W  imieniu prezydyum ośw iad ­
czam , że my, tak, jak dotychczas czyniliśmy, 
będziemy i na przyszłość wykonyw ali regu­
lamin w ten sposób, jak on powinien być 
w ykonywany (huczne oklaski na prawicy).

W o l f :  D w ó ch  Badeniowskich lokajów! 
(Głosy oburzenia na prawicy; okrzyki:.. . spo­
kój !).

W i c e p r e z y d e n t  m ówi dalej:  m e da­
jąc się zachw iać  przez żadne zajścia, przez 
żadne pogróżki, poniew aż w ychodzim y z tego 
przekonania, że przez takie w ykonywanie re 
gulaminu w p ierw szym  rzędzie dobru p o ­
w szechnem u (huczne oklaski na prawicy, z a ­
przeczenia  na lewicy), dobru państwa s łu ­
żymy i przedewszystkiem  bierzemy w obronę  
konstytucyę (huczne brawa i oklaski na pra­
wicy, zaprzeczenia  i w rzaw a na lewicy).

Następnie rozpoczyna się od czy tyw an ie  
treść, wniesionych petyerj

P S c h o e n e r e r  wnosi, aby petvcyę  
gminy Gossengruen przeciw rozporządzeniom  
językow ym  pr okazać kom isyi petycyjnej.

W i c e p r e z y d e n t  A b r  u h a m o w i c z  
Prawo przekazania petyeyi należy do prezy- 
jenta. J es tem  gotów petycyę tę przekazać do 
*otniSyj petycyjnej.

S c h o e n e r e r :  Proszę przeczytać do­
słow nie ,  to co napisałem , nie jes tem  przt-  

V* — Jaw orskim  którego w n io s k i . . .  (N ie -  
Pnkoj, głosy z prawicy: Naturalnie, że nie;
n ie  jesteś pan wart buty czyścić Juworskie-  
111U> Ttćrr^tna beczułko — pijalsu !)
Po-w j A b r a h a m ó w  i c z  —
, 2vł ^choenerera do porządnu i oswiad-  
wnia,kn PQdda P °d gl<*owa«ńe dragą część  
smienn S c hoenerera. odnoszącą się do pi- 

5 ^ 8 °  prawozdama.  
dostat icz°8e ‘ 0 'raienne g ło sow an ie  d ozn a ł  
*tąpiono m.8°  P°Parcia. wskutek czego  przy-

Wniosekgf e waBia" - -
sowaniu  odr* , C(1°enerera  w lm icnnem  g ło ­
som. * Cony został 137 contra 68 gło-

p etycy^d  T o r v c h Zytano Jeszcze  treś6 kllku 
wca puczem n izeL m e z**‘jsił  S’S żadon m o " 

‘Uo odczytywanie.

P o s ie d z e n ie .
W iceprezydent V . D r>

publiczne p c e d z e n ie  p , in r z :  Przen-'vara
t a jn e r .  b i e d z e n i u  n b ^ T ?  ^  osta tn iera

S M    ^kołu, proponuję, s i" d; p ro to -rrrai n i  u  i ■ stosow nie do para-
ń o s ie d z e L  • regUlami,1U -  ■dby.fo się  tajne  

i proszę o opróżnienie gaieryi.

fHałas i okrzyki z ła w  lewicy  J
Po dokonanem opróżnieniu gaieryi w ice­

prezydent dr. K r a m a r z  poruszył zajście, 
jakie wydarzyło się w toku obrad ostatniego  
tajnego posiedzenia.

P ose ł  K r  o n  a w e t  t e r  żądał wtedy, aby  
zaprotokołowano powołanie do porządku dzi‘ ri 
riego posła Daszyńskiego, i domagał sm w  tej 
kwestyi imiennego głosowania. Otóż pro­
ponuje wiceprezydent, abv sprawę werylikucyi 
protokołu za łatw ić  na łajnem posiedzeniu  
w im iennem  głosowaniu.

Powstaje stąd skandal
W i c e p r e z y d e n t  zarządza od czytyw a­

nie nazwisk posłów , celem  rozpoczęcia im ien ­
nego głosowania. L ew ica  w rzeszczy i stara  
się uniem ożliw ić  imienne głosowanie, ponis- 
waż domaga się, aby sprawdzenie protokołu  
dokonano na jawnem  posiedzeniu.

Po dowie prawicy kupią się około biura 
prezydyalncgo, co na lewicy wywołuje ironi­
czne okrzyki. Ilekroć sekretarz biura prezy- 
dyalnego w yw oła ł nazw isko  posła, tylekroć 
z lewicy ■ unisono  — od zyw ało  się grzmiące 
,.ja u albo „neinu —- jedynie ce lem  unietno  
ź liw ien ia  g łosowania.

Posłowie prawicy w obec tego zm u ­
szeni byl1 prezydentowi „w ucho trąbić" sw e  
wotum — co naturalnie w yw oływ ało  w esa -  
ł o lć  na lew cy. Wśród tych ustawicznych ha­
łasów głosowanie odbyło się aż do głoski ,L . 
L ew ica  wyczerpała  sw e  siły — k o m a  g ło so ­
wania dokonano spokojnie. W niosek  o tajne 
g łosow anie  odrzucono — a następnie drugiem  
■mimnem głosowaniom  przyjęto w niosek w i­
ceprezydenta Kramarza, domagający się  taj­
nego posiedzenia.

Następnie K r o n a w e t t e r  staw ił  szereg  
w nioskow  odnoszących  się do protokołu z p ią ­
tkowego tajnego posiedzenia oraz zażądał z w y ­
kłego dwukrotnego głosow ania  nad każdym ze 
stawionych przezeń wniosków.

L ew ica  spodziewa się  za pomocą Lej m e­
tody p rzedłużyć’• posiedzenio tak długo, aby 
przekroczyć godzinę siódmą, na którą zap o­
w iedziane jest  w ieczorne posiedzenie.

P oniew aż następny m ówca, Kaiser, i ń  
m ówił do rzeczy, w iceprezydent Kramarz ode  
brał mu głos i przerwał posiedzenie o godzi­
nne wpół do 6, zapowiadając na godzinę 7 
wieczorne posiedzenie. j

Posied zen i c w i cczorne.
W ie d e ń ,  5 listopada. Ginach parlamentu  

oblegają tłumy, wszystkie wejścia za.ięte przez J 
publiczność, domagającą się natarczywie w stę-  I 
pu. Straż policyjna stara się utrzymać wolne  
przeiście, aby posłom  umożliwić dostanie się I 
do sali. Każdego z posłow, który pojawi się, . 
otaczają natychm iast  znajomi, prosząc go u- 
silme o karty wstępu, która już od kilku dni 
są rozdane.

GaLrya przepełnione, w loży dziennikar­
skiej widać charakterystyczną twrarz sławne  
go malarza W  e i e s z c z a g i n a. Na drugiej 
gaieryi zasiadał słynuy hum orysta am erykań­
ski M a r k  T w a i n .  Te dwie postacie, o to ­
czone aureolą światowej sławy, zwracają na 
siebie pow szechną uwagę. Na pulpicie przed 
W ereszczaginem  tezy tego teka do szkiców, 
w której już podczas dziennego posiedzenia  
porobił liczne zdjęci s. Jednym  z najudatniej- 
szych jest  szkic, przedstawiający wiceprezy­
denta Abraham owicza, który siedzi w s w im  
fotelu z pochyloną głową. Jnny szkic przed­
stawia Schoenerera.

„Stan tej Izby — powiedział W ereszcza  
g.n —  odpowiada moim wyobrażeniom  o w oj­
nie. Tu panuje wojna bez rozlewu krwi — 
yu erre  cioile. Proszę w yobrazić  sobie, jak od ­
m iennie przedstawiałaby się sytuacya, gdyby 
ta walka rozgrywała się na ulicach. Tu n a­
w et nie ma szkody w materyałach. W  całej 
wojnie tylko Badeni stracił  kilka kropli krwi  
w pojedynku. Taka wojna, jak ta, która tu 
sro.żw się, bez otiar życia ludzkiego i bez 
wielkich szkód była mi o d l i w n a  sym p a­
tyczną'.

O gid/.inie 7-mej pojawia się wiceprez.  
A b r a h a m  o w i c z .  W tejże chwili poczy­
nają się c isnąć  do jego stołu p osłow ie  z pra 
wicy i z lewicy, aby zapisać się  do głosu, 
lecz przewoduiczący odmawia temu. Po chwili 
zagaja ALrahamowicz posiedzenie następują­
ce mi s łow am i:

Otwieram na nowp.j-i.viie posiedzenie.
Na lewicy zrywa s :ę burza protestów  

i olbrzymia wrzawa.
P os łow ie  z lewicy w o ła j ą : Przecież taine  

posiedzenie  jeszcze wcale nie zamknięte !
S c h ó n e r e r :  Proszę o głos do proto­

kołu z poprzedniego poeicd/.enia (ogrom na  
wrzawa).

W i c e p r . : A leż  pozw ólc ie  panow ie m ó­
wić przewodniczącem u.

Nu lcwmy nieustająca wielka wrzawa. 
Na estradzie przewodniczącego g io in id z ą  się  
Lczui p osłow ie  z lewicy, którzy m ówią coś  
do wiceprezydenta.

W i c e p r . :  Moi panowie, wszystko będzie  
zrobione, tylko proszę udać się  na sw oje  
miejsca.

W rzawa na lewicy trwa bez przerwy. 
Przew odniczący  co parę chwil dzwon,. Gdy 
w reszc ie nieco uspokoiło się, pświad, za w ic e ­
prezydent, że na porządku dziennym jest  w y ­
łączn ie  dalszy ciąg rozprawy nad pruwuzó-* 
ryum ugodowem. Ponieważ jednak zgłosił faię 
już cały szereg m ów ców  do formalnego tra­
ktowania, a poszczególni p osłow ie  twierdzą, 
że teraz ma odbyw ać się w dalszym ciągu

przerwane popołudnia posiedzenie tajne, prze­
to Izba, która już uchwałą swoją ustanów iła 
porządek dzienny, ma prawo rozstrzygnąć,  
czy oprócz tego, co znajduje się już na po­
rządku dziennym, ma być co innego jeszcze  
na ten porządek postawi, ne. Zapyta tedy 
w tej sprawie Izbę (śmiech i ogromny hałas 
na lewicy). Przedtem jednak pozw ólcie mi 
panowie zwrócić się do was z gorącą prośbą. .

Ogromny śm iech na lewicy.
Wo l f ;  Chcemy tylko sprawuedliwości 

i pi zastrzegania ustawy G rzecznośc i żadnych  
nie potrzebujemy.

W i c e p r . :  Nic! Żadnych grzeczności!  ^ r e ­
zydent. tej Izby musi niestety zn ieść  wiele.  
W  pierwszym  rzędzie jest jego obowiązkiem  
w obec całej Izby, bez różnicy stronnictw, za ­
chow ać najdaiej idącą uprzejmość. M ożecie  
panow ie w ym agać wiele od prezydenta, ale 
tego jednego nie m ożecie od niego żądać, a że­
by zeszed ł na to stanowisko, że regulamin z o ­
stał przez parlament uchwalony w tym celu, 
aby przeszkodzić i uniemożliwić w szelką dzia­
łalność parlamentu, (huczne brawa i oklaski  
na prawicy; wielka wrzawa na lewicy). P o ­
zw olę  sobie zaraz zapytać Izbę, czy skłonną  
jest  do tego, by ustanow iony porządek d zien­
ny (w.elka, nieprzerwan i w rzawa na lewicy)  
zak w estyoaow ać i poda, ć je szcze  pod roz­
prawę. Proszę panów zająć miejsca.

Zaprzeczenia i hałasy na ław ach  lewicy;  
wielu posłow  zapisuje s,§ dc głosu. P osłow ie  
z prawicy udają się  na sw e  miejsca — hałas  
trw a  dalei.

W i c e p r .  Proszę, aby ci panowie po­
wstali z minjsc, którzy godzą się  na postano­
w ion y  już porządek dzienny.

(Prawica pov staje). Trzym am y 3ię zatem  
ustanowionego porządku dziennego. (H uczne  
i długie oklaski z ław  prawicy —  ki zyki i 
hałasy po stronie lewicy; wielu posłów  op o­
zycyjny, h wynurz^ sw e  oburzenie okrzykami,  
które trudno zrozum ieć wśród zgiełku).

W i c e p r .  U dzie lam  głosu  dr. L u e g e -  
r o w i.

Na te s łow a  z lev,iey now a gw ałtow na  
zerwała się burza; odzywają się  g łosy:  To  
gwałt, pfuj ! nie pozwolim y mu mówić

K a  s e r  w oła:  Trzy przerwane p os ie ­
dzenia; kióż się  w tem połapie, to czysta s a ­
mowola ; to skandal w ocz ich całej Luropy!

Inni w oła ją :  Nie zniesiem y tego; mamy  
prawo do żądania, aby trzymano się  regu la ­
minu ! (Głośny hałas trwa dalej).

M a y r e d e r  k r z y c z y : Okłamałeś p a n !
Obiecałeś  pan udzielić mi gfosu; daj mi go 
pan, lub kłuineą jes teś !  (Krzyki trwają dalej).

Prezydent kilkakrotnie uuerza w d zw o­
nek; s łychać głos W o l f a :  „Nie w iem y  te
raz, czy to dzienne, czyr nocne, czy tajne po­
siedzenie, wiemy tylko tyle, że w prezydyum  
zasiada człowiek, zasługujący na p ew ne m ia­
no . . . “

H ałaśliwe okrzyki trwaja dalej , wśród  
nich S c h o e n e r e r  ośw iadcza , że poty nie  
spocznie, dopóki nie zostanie  dopuszczony do 
głosu.

Prezydent po kilka razy udziela dr. Lue-  
gerowi głosu, ale bezsauteczn ie ,  wśroa  nieda-  
jącrgo  się opisać hałasu.

Gdy znów  na kilka minut zapanował  
spokój rozpoczęli rów nocześnie  m ów ić  S c h 6 
n e r e r i W o l f .

S c h ó n e r e r  wyciąga ze swej szuflady 1 
kartkę papieru, na której wi lkiemi literami  
w ypisane są .słowa: „Proszę o g ł o s !“ —  i
trzyma tę kartkę przed oczym a prezydenta.  
(Ogromna w eso ło ść  )

Głosy z p r a w ic y : M en a ż er y a ! H agen-  
b e e k !

Wrzawa trwa nieprzerwanie. S c h o e ­
n e r e r  powtarza u staw iczn ie:  W ysoka Izbo!

W i c e p r .  Proszę pana posła Luegera,  
aby raczył mówić.

W o l f :  On nie ma żadnej spraw iedliw o­
ści. żadnej ustawy, żadnego względu dla in­
nych narodowości,  bo jest prawdziwym  sz la ­
chcicem ( Schlaęhzize). On umie tylko znęcać  
się nad wł ■ścianami

S t e i n  w e n d e r :  Panie prezydencie, to 
jest  śm .eszne, chcieć za pumocą takich s z tu ­
czek  prowadzić rozprawę Staraj się  pan  
przynajmniej postępow ać w granicach u- 
s t a w y !

W o l f :  T e j  u g o d y  n i e  m o ż e  k o ­
r o n a  p r z y j ą ć ,  g d y ż  i n a c z e j  s t a r .  i e 
s i ę  w i n n ą  z ł a m a n i a  k o n s t y t u e y i !

P e s s l e r :  I  s t a n i e  s i ę  w s p ó l n i ­
c z k ą  t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a !

G l o e c k n e r :  K o r o n a  s ł y s z y
w s z y s t k o ,  t y l k o  n i e  p r a w d ę !

W o l f :  T e g o  k o r o n a  n i e  u c z y n i ,  
g d y ż  i n a c z e j  b ę d z i e  m u s i a ł a  p r z y  
p i s a ć  s o b i e  s k u t k i  Takie ministerstwo  
je s t  za to odpowiedzialne.

W rzawa piekielna trwa bez przerwy. 
Przew odniczący  dzwoni ustawicznie.

W i c e p r e z . :  Przywołuję posła S ch ón e­
rer a do porządku.

S c h ó n e r e r  m ó w Ł wciąż dalej i gani, 
że prezydyum w t sposób kłamliwy informuje 
koronę Musimy bronić praw naszego ludu 
i przypominamy sobie s łow a  naszego  w ie l­
kiego mistrza- N u m cy  boją się tylko Boga i 
niczego więcej!

W i c e p r .  podnosi się z miejsca i m ówi:  
Przerywam posiedzenie na pięć minut!

Po ponow nem  otwarciu posiedzenia to 
sumo widowisko rozpoczyna się  na nowo.

W o l f  zaczyna m ówić i odczytuje arty­
kuł jakiejś gazety.

Gło^y z p raw icy: Za drzwi z n im ! Stulić  
gębę! W y p ro v a J z ić  go !

O godz. 8 !/a w ieczorem  rozpoczyna w r e ­
szc ie  m ów ić  L  u e g e r.

W o l f  w rzeszczy : Zdrajcy narodu nie 
om inie p o d z ięk a !

W o li 1 m a y e r w oła  do Wolfa : Spokoj - 
nie tam, z y d z ie ! (wielka w eso łość  i wrzawa).

Gdy L u e g e  r zapytaje przew odniczącego  
ozy nie ma władzy, aby Izbę uwolnić od z a ­
burzania pokoiu — K i t t e l  rozpoczyna od-  
czy tv ,. unio jakiegoś artykułu dziennikarskiego.

 ̂ i c e p r  : Co to za zachow an ie  s ię !  
Podczas  gdy Izba prowadzi rozprawę nad je­
dną z najżywotniejszych dla państwTa kwestyj,  
pano«vie pozwalacie sobie takich żartów (hu  
czne brawrn i oklaski na praw dy).  T o  jest  
istotnie sm utne i przynosi wstyd państw u!  
(ponowne huczne brawm i oklaski na prawi 
cy  — protesty . krzyżujące się wykrzykniki 
na lewicy. W rzaw a  znów potęguje się).

W o l f  i K i t t e l  odczytują równocześnie  
dalej pełnym g łosem  sw e  artykuły.

B i e 1 oli 1 a w7 e k w c ła :  W olf  należy do 
szynku, a nie tutaj.

S c h ó n e r iryanie objawiają z tego powodu  
swye oburzenie i w rzeszczą  w  niebogłusy.  
Przyjdź no pan tutaj, czekam y na pana.

Ktoś inny w o ła  w  o d p o w ie d z i : GdyDy
n,e było innych N iem ców, jak Wolf, naród 
zginąłby. Ton cz łow ,ek  przynosi hańbę N iem ­
com !

S I r o h b a c h : Nędzniku , wyrzucimy cię 
za d r z w i!

S c h e i c h e r :  Jeże l i  będ zie  m iotał na
nas obelgi to n c mu nie pom oże, musi do­
stać sw e  p o l ic z k i!

W o l f  podczas tej ca łej  sceny m ówi  
bez przerwy dalej. /

L  u e g e r w oła, k ładąc szczególny nacisk  
na każde słowro : J e s te ś  pan osobiście u liczni­
kiem bez c z c  i w ia r y ! (H uczne oklaski na 
praw icy  i na ław ach  antysem itów ).

W o 1 f  m ów i dalej.
P a t  t a i :  Będziemy, b i l i ; jeżeli pan nie  

zamilkniesz, nastąpią policzki !
B i e l o h l a v e k :  S łow o h onoru!  W o lf !

ga łgan ie!  Schm ul R ohn! Babka jego uro-  
dKiła s ,ę  nu śm iee isku !

C hrześcań sk o  socyalni wołają  chórem,  
z wróceni do Schónerera : S- hmul L t e b  K o h n ! 
Dom  rozpusty na K r u g e r s tr a s se !

W o 1 f czyta dalej.
L u e g e r :  Milcz, łotrze! Zapytuję raz

jesz cz e  przew odniczącego , czy jest  w7 stanie  
uwolnić nareszciu parlament od tego ła jdaka?  
(I luczne braw-a i oklaski na prawicy i na ła ­
wach chrześcijańsko socyalnych).

W o l f  m ówi dalej.
L u e g e r  u.-iłuje pom im o piekielnego h a­

łasu  m ów ić  i w yraża życzenie, aby trzymano  
się regulaminu i posiedzenie  zamieniono na  
tajne, podczas gdy W olf  k izy c zy  d > niego  
rozmaite s łow a, których jednak zrozum ieć nie  
można. D la  was mam  taki szacunek, jak dla  
błota na u l i c y !

G e s s m a n n  krzyczy : Nędzny, podłyszu-  
brawcze 1

L u e g e r  ponownie wnosi przedłużenie  
tajnego posiedzenia, aby odosobnić  czterech  
Schoenererianów.

W o l f :  Kuglarz wiedeński przemówił.
P i e z y d e n t powołuje się na uchwałę  

Izby i sprzec iw ia  się  g łosow an iu  nad w nio­
skiem Luegera.

S t e i n  w e n d e r :  Pan j e d y n e  jesteś  od­
powiedzialnym  za te sceny ! — (Zaprzeczenia  
na prawicy i głosy : spokoju ! cóż to za za­
chow anie się).

W a c h n i a n i n :  Wstydźcie s ię !  -  na
co mu S t e i n w e n d e r  od pow iad a:  Miarkuj 
się pan J Jak  się pan w łaśc iw ie  n a z y w a sz ?

S t r a n s k y : Tak mówi p rofesor! To  
bezczelność przem awiać tu w ten s p o s o b ! 
(Głośny, długotrwały hałas).

P r e z y d e n t  przerywa posiedzenie na 10 
minut; p o  o t w a r c i u  p o s i e d z e n i a  
o g o d z .  w p ó ł  d o  d z i e s i ą t e j  kizyczy  
K a i s e r :  Pan nie trzymasz się r e g u la m m u !
Mv także nie. Czynię pana odpowiedzialnym  
za krew, która się poleje ; wv hodujecie r e ­
w olucję .

Sceny burzliwe trwają dalej.
L u e g e r :  Nie m ożna odem nie żądać, 

abym tu ustaw iczn ie  stał. J a  m am  także ju 
tro coś  innego do czynienia , aniżeli brać  
udział w takich posiedzeniach  parlamentu.  
A w ięc proszę : albo — albo. Albo parlam en­
taryzm ma jakąś wartość, w takim razm pro­
szę  to udowodnić.

S c h ó n e r e r  w oła  coś ze sw eg  > miejsca  
do Luegera.

L u e g e r :  Stronnictwo ludzi bez czci ma  
m ilc z e ć :

G r e g o r  i g :  Milcz, rycerzu dotnow roz­
pusty !

■ S c h ó n e r e r  w o ła :  B łaźn ie  p olityczny'
G ł o s y :  Stulić gębę !
L u e g e r :  Cicho, ty pokurczu ohydny!
S c h o e n e r e r  w oła  zn ow u :  Polityczny

b ła ź n ie !
T r o l l :  A leż on pijany, jak b e l a ! Ile  też 

kieliszków koniaczku wypił i się dzisiaj waśc;?
Leopold  S t e i n e r : Cicho tam, S ch oen e­

rer, bo cię wpakują do kafiana !
Mimo nieopisanego zgiełku, który tylko 

chwilam i przycicha, próbuje L u e g e r  dorwać  
się  głosu, traktując przeciwników  p e r  „uli 
cznicy." Dopiero o godzin ie wpół do j e d e n a ­
stej mógł znowu przyjść do w łaśc iw ego t e ­
matu. Lueger m ów i:  „D oszło  do tego, iż

miano tu odwagę jawnie pov>iedmeć, iż k u s  rya 
powinna wejść w len sam stosunek do pan  
stw a niemieckiego, co Saksonia, B a r a n a .  
Baden ("Wołania z prawicj i z sirony chrze- 
śc-ijańsko socyalnych: Słuchajcie; ^ h a j m e ! )  

G e s s m a n -  Te opryizsi, to jawni zdra-

JCy L T e g e r :  Oto co n a z y w a  się być  do-
b i y m N i e m c i m .  Z n a c z y  10 p r a g n ą ^  
starz N iem iec  był zarazem  m o M jch ą l 
(G ło śn e  w o łan ia  z prawic ,*  i ze stro f
ściańsko-socyalnej: H a ń b a .) p , j„"_
gnie Lueger dalej, oświadczenie owe znała
zło z pewnej strony tamtego o j Pmene^  
He dotąd nie wystąpiono w partamenow
'prżećiw  tej bezczelnej zdra ą  ok]asków ze 
e n u n c y a cy i  (Bu c h l , e śc - ,ó sk o -

— y zaszły , 

to je s t  trag iczn ą  winą Badeuiego  
r u e r k :  & e m »  

d „  h , o i6  od zyw ają

zdrajcy !
B i e l o h l a y e k :  Szubrawcze

WiarT r o l l :  Idźcie sobie “ ^ ‘" ^ [ n m r e s a

Pa t r o n .r d o m r r o :m ZuttyTTA T ^ ołość  i op ask i  
z ław  chrześcijańsko socvalnych).

A  gdy S ch ó n e re r  odpo^ion ^ 1  ̂  ̂ ^

sie

bez czci i

strony jakim ś wykrzykiem, G e s s m a n n  
ła  z n o w u :  Milcz, patronie domu rozp * Y_

G r e g. o r i g : W ynoś s.ę, zapńy r ą j f i n ^  
Na to stronnicy S chóneiem  P°d  ̂

ze sw ych  miejsc i opuszczają salę > r - 
L u s g e •: Kłaniam się pan-*.. PaŁ‘®

Schónerer, chodź p a n ! (Ogromny smie
prawicy i u chrześcijańsko-socyalnych .
pow iedzia łem  panu, ze w przeciąg (?° 
ei panowie w yniosą  Się pięknie, ła nie. 
teraz 11 godzina; d ł u ż e j  n i e  wytrzymaci 
piwa, chociażby n aw et  sprawa nrtsm 
miała całkiem upaść. (Huczne okla-ki na,R 
wicy i na ławach stronnictwa chrześcęan=  
socyaliiego). ^

Odzywają się ok rzy k i: zamykać, a
czasu  do czasu g w iz d y 1 Koło północy Pos^_  
w iono wniosek o zamknięcie rozprawy- Lew 
ca rozpoczyna w odpowdedz na to okrop ą 
wrzawę.

F u n c k e  w ola:  To hańba, że miniv' 
nie zabrał głosu w7 tej rozprawie —

Prawica woła  g ło so w a ć !  -  Lewica u 
siłuje jeszcze ęa pomocą olbrzymiego IW su 
przeszkodzić głosowaniu. - -  Śpiewy, bę 
nie, gwizdy i krzyki przybierają nadzwycz3jn  
rozmiary ,

W olf  bębni ustawicznie. Kilku m .j_ 
czeskich  posłów , między nitni w sz,<ćtr8,! 
ności K r u m b h o l z ,  rzucił się na. 'V° "> 
aby mu wydrzeć pokrycie pulpitu. Przycbo 
do ńójki, przyczem  udaje się niemieckim n 
rodowcom  odeprzeć Czechów, ochronić 0  ̂
Zdaje się, że przeciwnicy lada ekwulę spu 
czą na siebie wzajem  podniesione racin 

pięści. , . ■
Tym czasem  widać,* jak kilku rozsądmu  

szych  i w idoczn.e rozgoryczonych P° , 
stara s ię  wpłynąć uspokajaj co na » 
kolegów partyjnych i rozdzielić rożnami.? n 
nych przeciwników

Wśród największego zamięszama |u c  l 
w reszc ie przeprowadź,ć imienne głosowa »
w którem u c h w a l o n o  z a m k n i ę c i ^  r 
p r a w y .  K -

W o l f :  Dojrzeliście do krymina u, . 
d a li i! . „  , e j

M ówcam i generalnymi w yb ran i: w 
pro, P r a d e co n tra

0  g o d z in ie  2 1/* nad ranem zacząt prze
m aw.ac Prade. .

W ie d e ń ,  5 listopada. W n a j b h W ^
dniach ukaże się dwunastogodzinna mow 
L e o h e r a  w osobnej odbitce, z Schul- 
chód przeznaczony jest  dla niemieemeg" * 
yereinu. Tysiące' kart ozdobionych wizeiro 
kiom i facsimile Lechera  r o z c ^ w  ą s i ę ^  
wszystkie strony świata, zw łasziza  ^
R ozchw ytyw ane są  m ianowicie karty, P . 
staw iające Lechera z podniesioną V  
w ołającego: „My Niem cy austryac y 
damy się i m e w y m r z e m y !“ ,

W I * M .  5 l l f W * *się Streścić w następujący spł^cb- ^

m i  . J u d e o - J W u r o j  N„pi<;u,:,
w pakow ać Niemców i t ze^n zdrajCÓw 
wąwozy Schoenereryanow , J ^  zU.
kraju, powiada, że w rrusac o„hr,f,nerer. 
ch w a ls tw em , uziem P^Plsaje]k®1?my ęUstrya- 
ła tw o  danoby sobie radę y I 0łiWalamy 
cy j e s t . s m y  lak cierphwi, iż po*w ^
wśród nas bezkarmc pizeby
brawcoin. ncra.

Mówca me jest w z a ,adzl® -g^espraw ie-  
dzie, tylno sprzeciwia « ę ugo sowań bę-
dliwej, to też stronnictwo jego g lo «  
dzie przeciw teraźniejszej upj> z ć szcza sw ój 

W, dalszym ciągu m w c a . J y j  nieg0  
stosunek do rządu B a . e ' ai musiał oczy-  
nigdy nie ż ą i i ł  Jako ńur m mistrem
wiście mow ca częsf-. Zli,>sl , i też czynić to

!ł  s s t s  u  » w

w Izbie scen ,  tak uzdue, «■ 7 zedniego
nich to, co uziało g r ^zacz -
posiedzenia nocnego. He razy
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nał mówić, podnosiły grupa S choenerera  i 
n iem ieck ie  stronnictwo ludowe, olbrzymią  
wrzawę.

Lueger w ola  ochrypłym głosem  i z roz­
p aczl iw ym i giestam i : Tak cfslej nie pójdzie, 
panie prezydencie!

Słychać, jak p osłow ie  lew :y w takt wy-  
tupują n'g'H5i i pięściam i bębnią po ła w ­
kach, śp iew ając przytem hór. m.

P ocaem  G l o e c k n e r  wr. ósł  zam knięcie  
p is ie  lżenia , co  w dwócn im iennych g ło so w a ­
niach odrzucono.
a G a r a  pi  c h  żąda zam knięcia dyskusyi,  
w H  a e g e r domaga się, aby nad tern gloso  

ano t i jn ie  lub im iennie.
W ie d e ń  5 listopada. G o d z i n a  s z ó s t a  

r a n o .  P r a d e  m ó w i  d a l e j .

Z Rady miejskiej.
Lwów 5 Lstopada.

Przed przystąpieniem  ik> porządku d zien ­
nego zabrał głos r. < i u c h c i  ń s  k i  i w  myśl 
u ch w ał powziętych na zgromadzeniu m iesz ­
kańców  dzielnicy III. zesz łego  tygodnia — przed  
staw ił ich postulaty, oraz plany połączenia  
ulic: Żółkiewskiej z Łyczakowską, w ip raco -  
wane kosztem i staraniem p, Jnljana L e w ic ­
kiego. Kosztorys tego przedsiębiorstwa obli 
czony na 4U.DUU złr., i p. Ciuehciński gorąco  
sprawę tę Radzie zalecał.

W niosek  (en odesiano do regulaminowi go 
traktowania.

Następnie r. Markiewicz zabrał głos w  
sprawie bereł, znajdujących się w skarbcu  
miejskim, z których jedno używ ane w czasie  
uroczystości przez reprezentanta Rady jest  
w łaśc iw ie  w łasnością  dawnej konfraternii m ło­
dzieży handlowej, domagał się więc, ażeby Ra­
da ucnwalila  sprawienie innego berła dla swego  
użytku tego zaś, które znajduje się w skarbcu, 
mieliby u żyw ać handlowcy w czasie  doro­
cznej uroczystości w dniu s  grudnia

P. prez.-dent M a ł a c h o w s k .  od pow ie­
dział,  ze sprawą tą poleci zająć się archiwa-  
ryuszowi p. dr. dzofowskiemu i rozpatrzyć  
ją  należycie.

Łada uchwaliła  następnie nadać b ezp ła ­
tne miejsca nauki śpiewu w szkole „Lutni"  
p annom : Maryi Borzemskiej. Karolinie B a ­
czyńskiej , H elen ie  C h rzan ow icz , Karolinie  
Szezudłowskiej oraz panu Alfredowi S zyszkie-  
w iczow i.

D eleg itami do kuratoryi fundacji ś. p, 
Feliksa  Szum lańskiego wybrano radnych prof. 
dra R a d z i s z e w s k i e g o ,  dra P i ę t a k  a, 
dra G e r s t m a n a .  prof. R a w e r a ,  d ,r e k to ­
ra S o l e s k i e g o oraz pana L e w i c k i e g o .

P ow zię to  diugą uchwałę w spraw ie roz­
p isan i!  i poboru dodatków gm innych do po­
datków b ezpośrednim  na rok 1897. (Sprawę  
tę obszerniej podaliśmy w sprawozdaniu z po 
siedzenia  Rady m.ej. z. tygodnia).

W spraw ie petycyi T ow  och In. straży  
ogniow ej, co do odstąpienia  rnu baszty sale-  
trzanej (przy w ałach  gubernaforskich) pod 
budowę w łasnego gmachu, powzięto uchwałę  
o d m o w n ą .

O m aw iano daiąj wiele  spraw  pomniejszej  
wagi, załatw iono kilka rekursów w sprawach  
budowlanych, p oczem  r. C i u c ii c i ń s k i o- 
m aw ia ł  sprawę w ysłania specyalnej komisyi 
technicznej do miast zagranicznych, celem  
obadania różuych kwestyj z dziedzm y budo­
w nictwa.

W skład tej k om .sy i  mieliby w chodzić  
dwaj cz łonkow ie S. III. i dwaj z urzędu bu­
downiczego. P on iew aż teraz sprawa ta je s t  
juz  spóźnioną, przeto referent stawda w n io ­
sek, ażeby do b u iż e tu  gminy na rok 1898  
w staw ić  kwotę 2 .000  z ł , ,  jako  pokrycie ko­
sztów  podobnej eksp ed ycji ,  Rada zaś później  
poweźm ie uchwałę ,  czy  i kto m a wziąć u- 
dział w komisyi. Wniosek ten u c h w a ­
l o n o .

W  dalszej- części odm ów iono „Związkowi 
koleżeńskiem u b. sem inarzystek*  odstąpienia  
gruntu pod własną budowę ; przyznano kre­
dyt dodatkowy w w ysokości 918 zł. na urzą­
dzenie plantacyj na pl Jura, poczem  n a s tą p i­
ło posiedzenie  tajne.

chrześcijańsko socy  dnej, w ładza musiała zam  
knąć zebranie, poczem  przyszło  do bójki na 
pięście . 8ilny zastęp policjantów/ w ypróżnił  
salę.

B u d a p e s z t  o listopada, W  odpow iedzi na  
interpelacyę p S e r b a n a  powtórzył prezy­
dent ministrów B a n f f y ,  że intcrpelacya la 
nie należy do iSejmu ; minister reaguje prze 
to tylko na jeden zawarty w niej zwrot.

Musi m ianowicie jak najbaidziej s ta n o ­
wczo ośw iadczyć, że nie ma żadnych p rzec i­
wieństw' między w-ęgierskim a rum uńskim  lu- 
df-m. P rzec iw ień stw a  były tylko sztucznie w y  
woły wari e. D otyczący p anow ie uczyniliby d o­
brze, gdyby szukali sposobności do pogodze­
ni i, a nie przeciwieństw.

Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o .
W ie d e ń ,  4 listopada. Alpejskie Towarzy  

stwo górnicze 132’79. W ęgierskie  akcye kre­
dytow e 3 8 5 — . A kcye anglo-austr. 162 25. 
A kcye banku Union 289'50. Akcye kolei po­
łudniowej 82-— . L osy  tureckie 60-10. Akcye  
kolei państwowej 333 50. Akcye koiei L w o w ­
sko ■Gzerniowieckiej 287*— . 4-proeerit. galic. 
obligacye propmauyjne z 1889 r. 98*50. Akcye  
tytoniowe 153 — . W ęgierskie ob ligacjo  inue-  
irimzacyjne 97-80. Akcye kolei Ebental 260' --. 
A k cye  banku diu krajów koronnych 217 '59. 
4-procontowa węgierska rem a złota 1 2 2 1 0 .  
A kcye banku związkowego 252 25. Wę-gnrska 
renta papierowa 99 99. K redytow e z iem skie  
454*— . Kredyty 3Ó1'86. l t ia u m u n m m  258 50.  
Ru bul p a p e io w y  D27-87. — Usposobienie  
słabe.

R c i i i n , dnia
auHlryackie 220  9u, 
K om andyiy 198‘50, Laura  
196-— , harp en er  186-75,

4 listopada. Kredyty 
rroiej p aństw ow a 142'24  

172-9 
Kniej

B uchuiner
Ostpreussen

9 7 ‘25, Kolej Mitteluieer 98 75, Kolej Meri- 
dional 134- , Kolej Henry I IP—, Renta w io ­
ska 13 20, połud. 35  50, M ławka 8 0 -75, turki 
116 25.

G i e ł d a  a o i m u i u .

( Telegram  „SI. P o h k .u). -

u m iarkow anych  obrotach silne  
W p ozosta łych  artyk ułach  nie

T w

K r a k ó w ,  5 listopada. Na posiedzenia  
Kady miejskiej urzędow nie zaprzeczono k łam ­
liwej w iadom ości N . k r .  P rtsse  o rzekom o  
olbrzymiem  sprzeniew ierzeniu  w  krakowskim  
zak ładzie  gazow ym .

Rada u ch w an ła  w nieść  petycyę o zało  
żenie szkoły nutaiezej i g ir a ic z e j  w K ra­
kowie.

W ie d e ń  5  nstopaaa. Przenies ien i prze- 
m inistra sp raw ied liw ości  adjunkci sąd ow i:  
Jasirnieeki w Peczem żynie  do Ruczacza, R os-  
sowski w Pruchniku do K ozow y, Kraul 
w  Glinianach do Sadowy.

Minister spraw iedliw ości nadał adjunkto-  
w ’ sądow em u w okręgu lw ow skiego  sądu  
w y ższego  Zdańskiem u m iejsce adjunkta są d o ­
w ego w Stan isław ow ie .

Daiej zam ian ow ani adjunktami sąd o­
wym : auskultanci Ł u kasiew icz dla Horodsnki,  
Biliński Ula Rudek, Gawlik dla Pruchnika, a Ra- 
m ecki dla Tłustego, rad to  kandydaci notary-  

alni Babel dla Brodów, Miski dla Kałusza
Przen ies ien i przez ministra spraw iedli 

w osc i  adjunkci s ą d o w i : D ąbrow ski w G łogo ­
w ie  do Bochni, Danielew icz w D obczyczach  
do Łańcuta, św ią tek  w W iśn iczu  do Gorlic, 
T okarz w Ro wudowie do L i s z e k ; dalej n a­
dał m inister sprawiedliwości adjunktom : P io ­
trowskiem u w Brzesku i W ilhgowi w  Białej 
m.e, sca  adjunkfów sąd ow ych  bez oznaczonego  
m iejsca służby w obwodzie  sądu krakowskiego  
i zam ian ow ał kandjdata notaryalnego Kulmana  
adjunktem sądowym  w Tarnobrzegu.

W ie d e ń  5 listopada. W czoraj przed po­
łudniem przyjął cesarz na audyencyi także pre- 
zydyum Izby panów.

Ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chuwskiego przyjął cesaiZ na audyencyi o 
godz. 12*/, w połuanie.

W ie d e ń ,  5 listopada. F rem denbla tt z a ­
przecza w iadom ości,  podanej przez jedno  
z p ism  wieczornych, jakoby onegdajsza rada 
gabinetow a zajmowała się polityczną sy  
tuacyą. O tern m e było m owy, a jedynie 
o sprawach bieżących

W iedeń.. 5 listopada. Wczoraj m ia ło  się  
odbyć publiczne zebranie n iem ieckich  naro­
d ow ców  W  skutek hałasów, w yw ołanych  
przez liczn ie zebranych stronników party i

V* i d eń , 5 listopada. Pszenica  objawiła  
dzisiaj przy 
usposobienie,  
było obrotu.

Utrzymały się: pszenica na w iosnę na 12-13, 
12 ,11, J2-12 i żyto na w iosnę 9'tTi i 9-02. 
Dalej notow ano:  ow ies  na w m snę 6 76 do 
do 6 7 ' ,  kukurydzę na listopad 5 7 5  do 5 ‘17, 
kukurydzę na maj - czerw iec  5'62 do 5 64„ 
rzepak m  styczeń  luty 13-40 do 13 50.

Ceny spirytusu w dalszym  ciągu obniżone.  
K ontyngentow y spirytus gotow y sprzedawano  
19-79, przy zam knięciu  19 60 p łacono, 19 90  
żądano ; na listopad do wyboru sprzedającego  
sprzedaw ano 18-50, przy zam knięciu  p łacono  
18-50. żądano 18'<5; na grudzień do wyboru  
sprzedającego 17 75 p łacon o ,  18 —  żądno.g

T Y G O D N I K
sanitario - hygieniczny.

W p ł y w  p o w i e r z a  a t m o s f e r y c z n e g o  

n a  o r g a n u m  l u d z k i ,

D o w ied z io n ą  jest  rzeczą, że w ostatnich  
dziesi-Rkacn lat, um iarkow any klimat środ k o­
wej Europy znacznym  uległ zm ianom  w k i e ­
runku ujemnym, że  coraz częściej s ły szeć  
m ożna narzekania na strefę naszą, która staje  
się um iarkowaną jed ynie  z imienia. Nie tylko 
b ow iem  przeciętna w ysokość  temperatury  
znacznie się obniżyła, ale zarazem  gw ałtowne,  
nagłe jej zmiany, coraz częściej powtarzające  
się, wpływają  ujemnie na ogólną zdrowotność.  
Nie ulega wątpliwości,  że  do powolnych  zmian  
klim atycznych, chociażby w najgorszym  kie­
runku organizm ludzki zw olna  się p rzyzw y­
czaja, natom iast nagłe opady a tm osf  -ryczne, 
z im na następujące bezpośrednio po znacznych  
upałach, powodują wybuch rozm aitych  chorób  
epidemicznych a nawet u ludzi r fr o w  .ch  w y­
wołują pewne zaburzenia. Jakość otaczającego  
nas powietrza atm osferycznego , jego  skład  
chem iczny i fizykalne w ła sn o śc i  są  dla zdro­
w ia lwdzkiego niezmiernej wagi, tak, że z po­
stępem  nauk, badan.a w tym kierunku s tano­
w ią  osobny dział hwgrany. Skład pow ietrza  
atm osferycznego jest  p ow szech n ie  znany. Tlen, 
ńe/. wodnik kwasu w ęg lo w e g o ,  a z o t ,  para 
wodna i rozm aite  cząstki organiczno i n ie­
organ iczne w postaci pyłu, m ięszają s>ę 
w rozm aitym  stosunku s to so w n ie  do m iejsco­
w ości i pory roku Naturalnie, że tlen, jako 
ów życiodajnj elem ent, dostający się drogą 
p ęch e-zyków  p łucnych  do obiegu krwi i zm io-  
niający ją  w krew utlenioną, zdolną  odżyw ić  
tkanki, w najw.ększej znajduje się  ilości a pro­
centow a jego  zaw artość  n ieznacznym  tylko 
podRga waham im.

Na te n ieznaczne wahania w pływ a do 
pew nego stopnia kierunek wiatrów, w z n a ­
czniejszej jednak częśc i  zaludnianie. Na w ą ­
skich, gęsto  zam ieszkałych  ulicach miast jest  
nierównie mniej tlenu a więcej bezwodnika  
kwasu w ęglow ego, gazu, który jes t  produktem  
juz dokonanej przem iany w ustroju cz łow ieka,  
skąd drogą wydechu oraz transpiracyi ca ł j 
powierzchni ciał i w ydobyw a się  na zewnątrz. 
N adm iernem u nagrom adzeniu  się  tego szko  
d h w eg o  składnika p owietrza  zapobiegają ro­
śliny, kture pod wpływ m św ia t ła  przyswajają  
go w olbrzymiej ilości,  a rozłożywszy w orga­
n izm ie sw o im  na k w as w ęg low y i tlen, ten  
ostatni napowrot wydzielają. Ta ciągła za  
miana je s t  p odstaw ą :ycia organicznego na 
ziemi. Resztę bezw-odnika kw asu  w ęglowego  
rozpraszają wiatry i ch łon ie  woda deszczowa.  
Wraz z wodą d esz cz o w ą  spadają również  
przygodne składniki powietrza  atm osferyczne  
go jak cząsteczk i c ia ł  organicznych  i nieorgani­
cznych, kiore w postaci drobniutkiego pyłu u no­
szą się  z ziemi. \Yśród organicznych główną rolę 
odgrywają baKterye, wśród n.eorgam cznych  
m .kroskopijne ułamki granitu, kredy i kwarcu, 
który to ostatni z w ła szc za  w n aszem  m .e śń e ,  
dzięki g ienialnem u p om ysłow i szutrowania  
m m  u l u , w ytw arza  tum any pyłu, oddech ta 
mujące. W raz z pyłem  unoszą się w p o w ie ­
trze zaroaki rozm aitych  bakteryj i prątków,  
bądźtu nieszkodliwych, bądzto w yw ołujących

takie choroby zakazne, jak malaria, tyfus pla­
misty, róża, gorączka przyranna (Wundfieber)  
dyfteiya i co najczęściej gruźlica płuc. W p e­
wnych wypadkach zarazki zostają w ydech ane  
lub ze ś luzem  wykrztuszone, w innych p o zo ­
stają w organizmie, rozwijają s ię  i mnożą,  
przypraw ając go o sw oistą  ehorohę. K onccn-  
tracya, zagęszczenie, czyli ilość tych zarazków  
w danej objętości powietrza, odgrywa tu nie­
wątpliwie pewną rolę a nawet, w pewnych  
w ypadkach bardzo ważną. Praktycznie bowiem  
dow iedzioną jest  rzeczą ,  że  naprzyklad tyfus 
plamisty, rzadziej udziela s ię  innym  osobom  
w pom ieszkaniach  pilnie przewietrzanych.

Zdaje się, że rozstrzyga tu w łaśnie  owa  
koncentracya, natężenie jadu w pewnej ilości  
powietrza. Otóż w szystk ie  te organizm y wraz 
z p y łe m  zostają usunięte przez opady a tm o­
sferyczne, jak deszcz i śnieg, czyli w ogóle  
p aię  wmdną. A le  równocześnie para wodna,  
jako znaczniejszy składn'k powietrza ma j e ­
szcze  donioślejsze znaczenie ,  gdyż nadaje mu  
pew ien  stopień  wńgoci, który dla organizmu  
ludzkiego nie jest obojętny. Stan wilgoci p o­
wietrza w p ływ a  na wydzielanie przez skórę  
i oddech z organizmu wody, które to w y­
dzielanie w zwykłych warunkach wynosi mniej 
więcej kilogram na dzień. Łatwo pojąć, że  
ponieważ otaczające nas powietrze jes t  d o­
brym przewodnikiem wilgoci przeto, im ono 
będzie suchsze, tern w-ię-ej wody w postaci 
pary z organizmu naszego wyciągnie i co  
za tern idzie, tem więcej stracim y L-iep/a w ew n ę ­
trznego, które do przem iany materyi tak nie  
zbędnie je s t  potrzebne. —  Powietrze bowiem  
atm osferyczne nigdy prawie nie zaw iera  tyle 
pary. ile jej p m ieścić może, ale stosow nie  
do pory roku, pory dnia, m iejscowości zaw sze  
istnieje mniejszy lub większy jej deficyt, któ­
ry pokrywa się parowaniem organizm ów ż y ­
jących. lin  większy ten deficyt, tem więcej 
wody a z nią i c iep ła  organizmy tracą, od te ­
go deficytu zależy mniej lub więcej przyje­
mne, mniej lub więcej przykre uczucie  w ogól­
ności.

Wyobraźmy sobie bowiem, że powietrze  
jest  bardzo wilgutne. W  takim razie n ie z n a ­
czne  parowanie organizmu naszego sprowa  
dza nmznaczną utratę ciepła i nie doznaj my 
przytem zbyt przykrego uczucia, chociażby  
n aw et temperatura powtetrza b \ ła  dosyć ch ło­
dną. Ale w Jecie nap'zykład  wilgotne powie­
trze, parą nasycone a do t«go ciepłe, p rze­
szkadza przy parowaniu ciała równoczesnej  
w ym ianie ciepła, i stąd pochodzi uczucie d u ­
szności. Ciepło nagrom adzone w ew nątrz ciała  
z powodu empła powietrza atmosferycznego  
nie znajduje dosta teczn ego  ujścia i stąd ow e  
porażenia, zdarzające się przy równoczesnej  
ciężkiej pracy fizycznej. Z drugiej strony po­
w ietrze przesycone parą wodną, mgła, lub 
w czasie  znacznych opadów atmosferycznych,  
jak np. obecnie  — powietrze z im ne przew o­
dzi doskonale ciepło i sprowadza znaczną  
jego utratę w orgamż n ie,  a stąd u czucie  doj­
mującego cnłodu. N aodwrót powietrze su ­
che z m  łą ilością pary wodnej, powoduje  
znaczny ubytek wody w organizmie, przez co  
tkanki się zagęszczają, błony śluzow e w y se -  
chaią  i powstaje potrzeba w prow adzenia  w o ­
dy — uczucie pragnienia.

Z tych przyt >czonreli tu uwag łatw o  
w yw niosk ow ać o znaczeniu pow .etrza a tm o ­
sferycznego w stosunku de zdrowia l u d z ­
kiego W szelk ie  nagłe zmiany w jego cisu e nu 
lub temperaturze w yw ołują  rówm m ześm e na­
głe zm iany w system ie nerw ow ym , obieg krwi 
ri gulującym.

flak bowiem  wrażenie gorąca w yw ołuje  
roz z* rżenie naczyń krwionośnych skórnych, 
obniża ilość oddechów, i napięcie tętnic 
w ogólności, tak znowu nagłe wrażenie zim na  
powoduje śeią ;ame się  naczyń krwionośnych  
skórnych, oddech czyni częs tszym , więcej  
p owierzchownym  i w yw ołuje  dreszcz, pocho  
dzący z nierówuutnie nego rozdzielenia się 
krwi na powierzchni ciała. Jeże l i  zm iany te 
następują po sobie szybko i często, mogą d o­
p rowadzić do zn acznego  osłabienia  owego  
regulującego aparatu nerw ow ego a naw et do 
jego porażenia. Najlepszą ochronę przeciw  
nagłym zm ianom  powietrza atm osferycznego  
stanow i m etodyczne hartowanie skóry, naj­
naturalniejszą stosow ne odżywienie , p o m ie sz ­
kanie i odzież odpowiednia.

Szkoda, ż» te ostatnie m e dla w szystk ich  
w równej m ierze dostępne-

M s zc ze n ie  z a r a z k ó w .
D ezynfekcyą n azw ano n iszczen ie  w sze l­

kich zarazków, które rozszerzają choroby za­
kaźne. Nie jest  to w ynalazek  czasów najnow­
szych , bo pojęi ie o zaraźliwości pewnych  
chorób jes t  tak stare, jak historya ludzkości,  
a walka z zarazkam i sięga najdawniejszych  
czasów . Wielki p n w o d a w c a  Izraela, op iera­
jąc  się bez wątpienia na nauce, którą pobie­
la ł  u egipskich kapłanów, nakreśli! różne za  
rządzenia, dążące do stłumienia poiawiającej 
się zarazy i m nóstwo innych  'ad  hygicnicz-  
nyeh, odpowiadających warunkom bytu ludu  
żydowskiego w gorących pustyniach Arabii.  
Podobneż zarządzenia spotykamy później  
w p raw odaw stw ie  Greków i Rzymian. G łó ­
wnym  środkiem niszczenia zarazków u ty ih  
ostatnich było palenie rzeczy po chorych, zm ar­
łych  na choroby zaraźliwe, następnie palenie  
ciał zmarłych, okadzanie parami palącej się  
siarki ludzi, którzy pielęgnowali chorych i 
mieszkań, w k tó iych  c i  chorzy żyli, iub gdzie 
zakończyli życie. U Rzymian przed drzwiami 
domu, gdzie leżał zm arły, znaj iłowało się n a­
czynie z wodą, w której każdy przy wyjściu  
um yć się  musiaf, a po pogrzebie w szyscy  
krewni zmarłego winni byli odbyć s z c z e g ó ło ­
we oczyszczenie  przez okadzanie siarką i 
wykąpanie się.

I do dziś n iszczen ie  rzeczy po chorych  
dotkniętych chorobą zakaźną uważa się jako  
środuk najradykalniejszy i najlepszy.

Odkrycie bakteryj chorobotwórczych, d o ­
konan e w diugiej po łow ie  b ieżącego stulecia,  
doprowadziło do racyonaluego postępow ania  
przy dezynfekcji,  bo przekonano się, że zni 
szczenie tych drobnoustrojów jest to zn iszczę  
nio zarazy, bez p r z y le g a n ia  do niszczenia  
przedmiotów, mających niekiedy bardzo z n a ­
czną w aitość .

Najlepszym  środkiem n iszczenia  bakteryj 
okazały się  p ew ne płyny) działające na nie  
z-ibójezo i para wodua ogrzana najmniej do 
100 a najwi jcej ao 118 stopni Cels iusza Rły- 
ny, które n iszczą  bakterye, są  r o z m a ite : roz­
twór sublim atu  1 gram na litr wody, kwas

karbolowy 5% , t- j- 50  grm krystalicznego  
kwasu na litr wody, 5%  witryol miedzi, s iar­
czan cynku 5% , mydło, spirytus, terpentyna  
itd. Pom ięd zy  tymi środkami p ierw sze miej­
sce  n a P ż y  sublim atowi i k w a so w i karbolow e­
mu, ho działają szybko i przy stosunkowo s ła ­
bym roycz /nie, bo najwięcej odporne na dzia­
łan ie środkóY/ dezynfekcyjnych, bakterye kar- 
bunkułu zab i ią  w przeciągu killu  lub kilku­
nastu sekund.

Chorobami z a k a ź n e m i , p ow odow anem i  
przez sw oiste  zarazki są : ospa, odra, skarla-  
tyna, róża, dyfterya, krup, gorączka połogowa,  
nosacizna, tyfus b rzu szn .,  wysypkowy i p o­
wrotny, cholera, dysentorya, zapalenie  ep id e­
m iczne opon m ózgo rdzeniowych, koklusz, 
karbunkuł czyli wąglik i- gruźlica płuc czyli 
tuberkuły.

W  cholerze zarazek znajduje się  w w y ­
miocinach, odchodach s to lcow ych  i w moczu, 
w tyfusach i czerwonce —  w odchodach stol­
cow ych, w skarlatynia, dyfteryi, kokluszu  
krupie i n osacizn ie  — w p lw ocinach  i śluzie  
nosa, w gruźlicy —  w plwocinach, w róży 
i skarlatynie w łuszczącej  się skórze.

Jak  należy zachow ać się przy dezyn  
fekcyi ?

Skoro się destrzeże, że choroba przy­
biera charakter zaraźliwy i m oże od chorego  
udzielić się innym, należy chorych taknpL  
jeżeli  tylko m ożność pozwala, um ieścić  zu 
pełnie osobno, tak, aby nie mieli żadnej stycz  
n 'ści 7. ńm em i osobam i Dla pielęgnowania  
chorego dobrze jest mieć osobę, któraby go 
obsługiwała  w yłącznie, tak, żeby wszelki z w ią ­
zek z innymi ludźmi był zerwany. Ma się  ro­
zum ieć, że  narzędzia, bielizna, gąbki i sprzęty  
wszelkie powinny służyć wyjątkowo tylko dla 
chm ego i nikt posługiwać się nimi nie po- 
w mień.

Chory zakaźny powinien codziennie  um yw ać  
twarz i ręce ciepłym rozczynem  mydła i brać 
często kąpiel,, jeżeli lekarz pozwoli.

Osoby pielęgnujące chorych, w czasie  
swajj obecnośc i przy chorym, powinna się  
wstrzym ać o d je d z e n ia ,  picia i palenia tyto­
niu, tak s a m o  jak i osoby zatrudnione przy 
óezynfekeyi przez czas trwania tej czynności. 
Ź idn ych  w iktuałów i napojów nie wolno  
trzymać w pokoju chorego. Osoby zatrudnione  
przy pielęgnowaniu chorego lub przy dezyn- 
fekcyi, w czasie  swej czynności powinny mieć  
osobne ubranie, śc iś le  przylegające do ciała, 
które przód wyjściem od chorego powinny tam  
zostaw ić ,  a ręce zm vć rozczynem 5%  kwasu  
karbolowego lub sublim atem  (1 :1909),  a twarz 
głow ę i zarost na twarzy w ym yć starannie  
wodą 7. m ydiem. Tak sam o należy postąpić, 
jeżeb przy pielęgnow a uu chorego  zostaną  
p ow alane wydzielinami chorego.

Bieliznę, kom  resy, opaski i opatrunki,  
zdięte z chorego, składają się do osobnej  
skrzynki u brze się zamykającej, którą s ta ­
wia się do dezynfektora na godzinę, albo 
je sz cz e  lepiej w rzucają  się do naczynia z 5%  
k w asem  karbolowym albo z 5%  lozczynem  
siarczanu cynkowego i tam p ozostaw iają  się  
48 godzin, a następnie oddają do p iania  od­
dzielnie od innej bielizny. Pokrycia sienników  
i m ateraców czyszczą  się tak sam o jak i b ie ­
lizna. S łom a z sienników, śm  ecie z pokoja 
chorego i szm aty u żyw ane do wytarcia od 
chodów, a także gąbki najlepiej spalić, a 
w łosień  w ygotow ać Łóżka należy obmyć nrj 
przed m ydłem , a potem 5°/, rozczynem  k w a ­
su karbolowego i pr/.ez nnesiąc przynajmniej 
u«unąć z użytku. Podussk . i materace, a 
także kołdry powinny być trzymane w d e ­
zynfektorze 2 - 3  goiHin, a następnie dobrze 
przewietrzone F u t r a ,  skórzane i klejone  
przedmioty, nie mogą być wktadane do d e­
zynfektorów. bó nie znoszą wilgotnego cjąpJa.
I rzedmioty ta n a le ż /  w ytrzeć płachtą lub 
gąbką n am oczoną w 5%  k w asie  karbolowym,  
potem płachtą zm aczan ą  w wodzie, a nareszcie  
su ch ą:  potem zaś przez dni kilka rzeczy te 
na strychu powinny się wietrzyć.

Odzież i bieliznę chorego na wś< lekliznę,  
cholerę, tyfus wysypkowy, jeżeli te przedmioty  
nie przedstawiają znacznej wartości, nnjlepiej 
spalić.

W ogóle pokój, w którym chory leży, p o­
winien zawierać meble i sprzęty tylko n ie­
zbędnie potrzebne, w sze lk ie  zaś obrazy, na­
wę* fi anki i portja^y, na których razem  
z pyłem osiadają grzybki cńorobotwóroze na 
leżv z pomieszkania chorego zakaźnego pou- 
su w ać  W czasie  trwania choroby, pokuj, 
w którym obory ieźy, polrzel a w ietrzyć przez  
otwiera ue drzwi i okien. K adzenie  octem, 
ja łowcem  a nawet kwa ;em karbolowym nie  
mnże dostatecznie pow .etrza .oczyśc ić .

J eże l i  chory umarł, to zwłoki jego  nale­
ży umyć 5 prc. rozczynem  kwasu karbolowe­
go albo r o z rz m e m  sublimalu (1 :1 0 0 0 )  lub 
obwinąć • w prześcieradło zm aczane w wyż  
wspom nianych rozczynaeh,

l’o ustaniu choroby, pokój, w którym le ­
ża! chory, potrzeba oczyścić  dokładnie pi zez  
oskrabanie śc ian i sufitów’, jeżeli  te są tylko  
bifclona, nowe zatarcie i pobielenie wapnem  
zmieszaniem z kw asem  karbolowym, wym ycie  
podłogi, drzwi i okien 5 prc. kwasem  kar­
bolowym.

Osoby, które to robią, jak powiedzieliśmy  
wyżej, powinny m ieć na sobie bluzy obcisło  
i czapki; podłogę należy wytrzeć szczotką na­
m oczoną w B i, kw asie  karbolowym i tak 
ażeby w szczeliny posadzki się dostał i tam  
u1 ryte mikroby wytępił.

" Pościel,  m aterace, i dywany składają się 
na prześcieradło nam oczone w 5'7„ kw. kar­
bolowym  i o Inoszą s ię  do desynfi która.

Meble pehturowane, rzeczy z metalu, 
obrazy i rzeźby, a także przedmioty skórzane  
gu m ow e i klejono, obruirają się mocno suche-  

ń szmatami," a ntepohtkieiowane szm atam i  
nam aczanem i w k w asie  karbolowym.

.Jeżeli potrzeba oszczędzić m alowanie  
ścian, albo tapety, wtedy wycierają s ę śc a- 
ny i sufity św ieżym  chlebem, a okruszyny  
chleba spalają się wraz ze śm iee ia m 1 w piecu 
odwiclrzanego  pokoju, albo zbierają się do 
wiaderka, pol-iwają sublem atem  i od noszą  do 
desynfektora.

Po takim zdezynfekeyonuwaniu pokoju  
chorego dobrze jest otworzyć drzv i i okna, 
aby przewietrzyć, a następnie posadzkę j e ­
szcze  raz w ym yć gorąe rm ługiem.

Osobv, które z chorymi zaraźliwymi s t y ­
czność miały, nim będą użyte do posług przy 
innych chorych, winnv być posłane do kąpie­
li, a odzienie  ich i bielizna dezynfekeyonuwa-  
ne. Tak sam o należy postąpić i ozdrow ieńca­
mi po przebytej chorobie. Wody z każdej ką­
pieli należy w ylać do kanału, a wannę zmyć

3%  kwasem  karbolowym (30 grm kw asu  kry 
stalicznego na litr wmdy).

Najlepszym środkiem do dezynfekcyi l a ­
tryn i wydzielin  chorego jes t  gęsty odczyn  
siarczanu że laza  w wodzie, do którego się do­
daje k w as karbolowy. R ozczyn gęsty otrzy- , 
muje mę dodając do wody tyle siarczanu ż e ­
laza, ile w nim m oże  się rozpuścić przy cią-  
głem m ięszaniu. Do zw ykłego  w iad ia  rozczy-  
ou, dodaje się iiliżanka kwasu  karbolowego  
Zęby odwietrzenie latryn było wystarczające,  
zapach w łaśc iw y kwasu  karbolowego p ow i­
nien dobrze się czuć kilka godzin po wylaniu  
płynu. Odwietrzanie takie powinno się  p o­
wtarzać codzień, n aw et  kilka razy dziennie,  
jeżeli  grozi w ielkie n iebezpieczeństw o. Torf  
sproszkowany, tak jak węgiel n iszczy przykrą  
w o ń  latryn, ale nie m oże być u w ażany jako  
dobry środek dezynfekcyjny.

Odchody tyfusowych, dyzenterycznych  i 
cholerycznych  najlepiej i najtaniej aezynfekcy-  
onują s ię  mlekiem wapiennym , które przygo­
towuje się przez rozpuszczenie wapna gryzą­
cego w wodzie. Naczynie przyjmujące odchody  
tyfusowych, dyseuterycznych i cholerycznych  
mają być do czwartej części napełnione  
tym rozczynem. Zamiast ml ka wapiennego  
można użyć roztworu sublunatow ego 1 :2 9 0 0 ,  
bo to jest  najsilniejszy środek odwietrzający  
i stosunkowo tani.

P lwociny gruźliczych zbierają się. do 
naczyn napełnionych do trzeciej części 5%  
kwasem  karbolowym  i codziennie  w ylew ają  
się do latryn, a naczynia powinny Pyć obmyte.

Czyszczenie dołów  k loacznych  nie po­
winno się  odbyw ać w czasie  epidem ii cholery, 
duru brzusznego i dysenteryi a tylko w trzy 
m iesiące po wygaśnięciu  epidemii. W  każdym  
razie chorzy nie powinni chudzić do wspól­
nych kloak, tylko do osobnego naczynia, aby 
w nim mnżna było od .h od y  dobrze dezynte-  
keyonować i dopiero już- w y lew ać do kanału  
lub do dołu kloacznego W razie gdyby od ­
chody choleryczne lub tyfusowe były oddane  
do wspólnej kloaki, należy sedery w’ymyć  
roztworem subbmatu a do jam  wlać większą  
i lość kwasu  karbolowego p% .

Rynsztoki i ścieki należy przepłukiwać  
wodą.

Przez należytą d ezyn fek cję  m u in a  zapo-  
biedz skutecz ne szerzeniu  się  chorób za k a ­
źne ch i n iedopusGć, aby z nich takie m .sy 
ludności ginęły. Poirzeba tylko oprócz tego, 
ażeby osoby, p ielęguujące chorych nie rozno  
siły zarazka, to jes t  sam e nie stykały się  
z innymi ludźmi, bez poprzedniego oczyszcze­
nia się, żeby nie dopuszczano do oJw iedzin  
chorego, nie pozw alano dzieciom  z chorobą  
zakaźną bez gruntownej dezynfekcyi u częszczać  
do szkoły, ani też dzieciom , które z takimi 
chorymi się stykały.

Dr. J. Stella Sawicki.
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W  czssn p iśm ie  „Tow arzystw a lekarskiego dla 
Turyngii" docent prywatny dr. Gumprecht  
z den \ zestawia, co dotychczas zdziałano  
w kierunku zakładania przystępnycn dla w szy s t ­
kich zakładów leczniczych  dla gruźlieznych.  
Na czele tej tak bardzo użytecznej d zia ła lno­
ści kroczy Anglia — ma ona już 18 takich 
zakładów dla 7.000 chorych. Stany Z jed n o ­
czone mają d va takie zakłady, Francya i Au- 
strya po jednym. W  Belgii ruch w tym k ie­
runku dopiero się rozpoczął. Szw ajcarya jest  
na dobrej drodze —  w niedługim przeciągu  
czasu  m ieć będzie 10 zakładów. Po Anglii  
pierwsze m iejsce  zajmują N iem cy, jest  tam 
U  zakładów, z których i mniej zam ożni m o­
gą korzystać Niem ieckie zakłady u b ezp iecze­
nia robotników, które w r. 1896 wydały  
1,103.444 mk. na leczenie chorych, a z tego 
dwie trzecie, w ięc 735.000 mk dla chorych  
□a płuca - posiadają już 4 takie zakłady. 
Ale projektowana i bliska urzeczywistnienia  
jest  nowa ser ja  zakładów t go rodzaju W. 
ks. Badeński przy sp osoonośe i  ukończenia  
70-go roku życia otrzymał w darze 320.009  
mk. na dwa takie zas ład y  — Norymberga ma 
już na ten cel 170.000 mk. — w K assel n ie ­
wiadomy dobroczyńca ofiarowmł '/* m iliona  
mk. Przygotowują s ię  do założenia  tych uzdro­
wisk Berlin, Altoua, Gdańsk, S zczec in ,  Lipsk, 
Erfurt, H anow er i inne miasta.

— O r^ a u iza cy a  s ł u ż b y  z d r o w ia  w P ru -  
s ie c h  sp otsa ła  się z surow ą krytyką pruskie­
go s tow arzyszenia  urzędników sanitarnych.  
Na walne.ui zgromadzeniu tegoż s tow arzysze­
nia, odbytem dma 28 w rześnia br. w ystąpiło  
bardzo s tanow cza  żądanie reformy. Prawie  
w szyscy  m ówcy, którzy głos zabierali, d o m a ­
gali się, by urzędnikom sanitarnym bardziej 
niezależne nadać stanowisko. N a j l e p s z e  
z a r z ą d z e n i a  p o z o s t a j ą  b e z  s k u t k u ,  
(cos zupełnie jak u nas w Galicyi I) jeżeli  fa ­
chow e org ma nie czuwają nad ich w ykona­
niom. —  W tem właśnie jes t  w adliwość  
pruskiego zarządu sa n ita r n e g o , — który
w swej organ izacji stoi zn aczn ie  niżej, niż 
w innych n iem ieckich  i pozam em ieckich  p ań ­
stwach. Podczas gdy wydatki na lekarskie 
zakłady naukowe w ostatnich trzech d zies ię ­
cioleciach nadzwyczajnie wzrosły — to w y ­
datki na s łużbę sanitarną pozostały  na da­
wnej wysokości.  Gdy ala st łum ienia  zarazy  
bydlęcej rozporządza się  bardzo znacznerni 
kwotam i — brak dostatecznych  środków do 
zw alczan ia  zarazy wśród lu d z i ! Dla tego  
też — m uwiono —  nie można się dziwić,  
jeżeli na wszystkich polach publicznej opieki 
nad zdrowiem , występują liczne braki, które 
nagląco potrzebują gruntownej naprawy. A le  
warunkiem tego koniecznym  jest,  stanow cza  
reforma obecnego, zup ełn ie  n iedostatecznego  
stanow iska  ob w odow ych  lekarzy. „Tylko z u ­
p e ł n i e  n i e z a l e ż n e  s t a n o w i s k o  m a­
jący i odpowiednią władzą uposażony urzę­
dnik sanitarny, m oże  odpow iedzieć  licznym  
i ważnym zaaaniom  publicznej służby zdro­
wia, musi on przeto być dobrze płatnym  
u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w a ,  a g łówną wagę 
należy położyć na jego stanowisko, jako u- 
rzędmka sanitarnego*. Takiej reformy dom a­
ga się wprost dooro ludu. W m jś l  tycb w y ­
w odów  zgrom adzenie uchwaliło  odpowiednie  
rezolueye.

Czytając to streszczone spraw ozdanie -  
można się omylić i wyobrażać sobie, źe m o ­
wa jest  o stosunkach g a l i  c y j s k  i ch .
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